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Przekonać do transplantacji

Problemy z definicją śmierci

W tym roku w Krakowie wykonano 11 transplantacji serca. Uratowanych pacjentów mogłoby być znacznie więcej, gdyby nie to, że w Małopolsce bardzo trudno o dawców narządów.

W województwie małopolskim na 1 mln mieszkańców przypada tylko 6,8 dawców, podczas gdy średnia w Polsce wynosi 12. Daleko nam do Zachodniopomorskiego, Opolskiego i Dolnośląskiego, gdzie wskaźnik ten jest większy od średniej. Lekarzom najbardziej zależy na pozyskaniu lokalnych dawców, ponieważ skraca się wtedy okres od wyjęcia serca do jego wszczepienia (nie może być dłuższy niż 5 godzin). Podczas gdy w Warszawie aż 80 proc. to dawcy lokalni, w Krakowie w ubiegłym roku tylko jeden dawca pochodził z regionu.

Dlaczego tak się dzieje? Wczoraj na to pytanie próbowali odpowiedzieć uczestnicy warsztatów transplantacyjnych zorganizowanych dla lekarzy w Klinice Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii IK CM UJ. - To problem natury emocjonalnej. Ludzie nie zawsze rozumieją pojęcie śmierci mózgu - mówiła Jolanta Siwińska, psycholog kliniczny z Kliniki Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii UJ.

Według badań przeprowadzonych przez firmę Ipsos pobieranie narządów od zmarłych akceptuje 78 proc. Polaków. Dawcą zgodziłoby się zostać - bez względu na to, kim byłby biorca - 55 proc. badanych, tyle samo nie miałoby oporów, aby oddać narządy osoby bliskiej. Ludzie młodzi i lepiej wykształceni są pozytywniej nastawieni do transplantacji. Regularnie praktykujący są bardziej sceptyczni niż praktykujący nieregularnie lub wcale. - Jednak tylko jedna religia - japoński szintoizm - jest przeciwna transplantacjom - mówiła Jolanta Siwińska.

Generalnie lekarze w Polsce popierają transplantacje i często są gotowi podjąć się pobrania narządów. Problem pojawia się dopiero przy definicji śmierci. Dla 2/3 Polaków śmierć następuje wtedy, kiedy nie pracuje mózg i ustaje bicie serca. Tymczasem według lekarskiej definicji człowiek umiera wtedy, kiedy umarł jego mózg, choćby serce jeszcze biło.

Zgodnie z polskim prawem, narządy można pobrać po śmierci od każdego, kto za życia nie wpisał się do Centralnego Rejestru Sprzeciwów. Jednak w praktyce, jeśli rodzina nie zgadza się, lekarze szanują jej wolę. - Gdyby chodziło o moje dziecko, nie miałabym żadnych dylematów moralnych, aby zostało dawcą, jeśli miałoby to uratować czyjeś życie - mówiła wczoraj podczas warsztatów Anna Dymna. Zaproszeni na nie lekarze wysłuchali wykładów psychologów na temat emocji, jakie wywołuje śmierć bliskich, mieli także okazję wziąć udział w ćwiczeniach, w których aktorzy wcielali się w rodzinę zmarłego. Zadaniem lekarzy było porozmawiać z nimi o pobraniu narządu do przeszczepu.

(AM)

Aby przekonać społeczeństwo do idei transplantacji, w Małopolsce jest prowadzona kampania "Nie zabieraj swoich narządów do nieba - one potrzebne są tu, na ziemi!". Organizuje ją Klinika Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii CM UJ. W ramach kampanii kolportowane są oświadczenia woli, czyli druki, na których każdy może wpisać, że chce, aby po jego śmierci narządy zostały przeznaczone do przeszczepów. Można je także pobrać ze strony www.oswiadczeniewoli.pl. - Takie oświadczenie nie ma wprawdzie mocy prawnej, ale może bardzo pomóc. Jeśli ktoś napisze: "Moją wolą jest, aby w przypadku nagłej śmierci moje narządy zostały przekazane do transplantacji, ratując życie innym, o swojej decyzji powiadomiłem najbliższych, którzy w krytycznym momencie powinni ją uszanować", wówczas nie tylko lekarzowi będzie łatwiej rozmawiać z bliskimi pacjenta, ale także dla samej rodziny będzie to czymś w rodzaju ostatniej woli ich krewnego - powiedział prof. Jerzy Sadowski, kierownik Kliniki Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii IK CM UJ. 
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